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Cena ogłoszeń od wiórsza lub za jego miejsce 
po kop. 5, za następne po 4, 3i 2 kop. w miarę 
ilości powtórzeń. 
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Już bardzo dawno powiedział ktoś, iż najbar- 
dzićj interesującym dla człowieka przedmiotem 
jest właśnie sam ezłowiek. Objaśnia się to sta- 
nowiskiem jego w przyrodzie, w świecie zewnę- 
trznym, który go otacza—i w którym owa nie- 
śmiertelna istota trzyma berło władzy. Stąd po 
wszystkie czasy, szczegółowe i bliskie poznajomie- 
nie się z objawami myśli i działalności ludz 
budziło w umysłach myślących rzeczywiste, se 
deczne zajęcie. Czóm jest człowiek dla czego żyje 
i odradza się w podobnych sobie istotach, —jaki 
jest ostateczny cel jego istnienia tu na ziemi,—i 
czy oxo tu się kończy, równie jak tu się znezy- 
nać zwykło oto są pytania, które nie od dziś 
dopióro dręczą i niepokoją skołataną tysiącznómi 
niepewnościami ludzkość. 

W rozwiązanie wszakże, powyżćj postawionych 
zagadnień, wdawać się nie będziomy, a tylko o- 
gólnie powiómy, że mnićj wigećj wszyscy, ci i 
owi, zgadzają się na to, iż człowiek jest istotą 
inyślącą i zdolną do działania, że żyje dla szczęścia 
własnego i drugich, —i w rodzie swoim nie zt- 
miéra dla tego, aby ludzkość miała dość czasu na 
rozwinięcia i spełnienie zakreślonych jéj przez 
opatrzność przeznaczeń. Dla każdego wreszcie 
mnićj lub więcćj jest wiadomóm, że ostatecznym 
celem istnienia człowieka jest zbliżenie się drogą 
pracy i umiłowania obowiązków względem rodzi- 
ny, spółeczeństwa, ludzkości do możliwego ideału 
doskonałości—jednóm słowem poznanie mądrości 
bożój i cześć oddana Stwórcy wobec tylu nie 
wytlamaczonych a wielkich, głębokich tajemnie 
bytu, —że nakoniec przypuścić należy według wszel- 
kich zasad logiki i pojęć o sprawiedliwości, iż 
po za grolem znajduje się świat inny, lepszy. 

Te wszystkie pojęcia, te przekonania dopićro 
co wymienione, musiały wywrzóć wpływ i na 
samą naukę. I rzeczywiście wślad za tym bacz- 
nóm śledzeniem właściwości ducha ludzkiego i 
celów istnienia, zrodziła się myśl, iż jeśli życie 
człowieka ma wytknięty cel przed sobą, w takim 
razie należy koniecznie nakłonić myśl człowieka 
ku temu, eo istotnie dobre, prawdziwe i piękne, 
kierować jego wolą,a w konsekwencji i czynami. 

Potizeba wpływa na człowieka z tój strony, 
obok wieln innych nauk zajmujących się pozna- 
niem jego natury tak fizycznój jak i moralućj, 
wywołała i naukę, zwaną pedagogiką czyli umie- 
jętnością wychowania. Umiejętność wychowania 
uderza w sam rdzeń najważniejszych zagadnień 
ludzkości, i odrazu staje na ia Gizym dla 
siebie gruncie. 

Gdzież bowiem znalóżć możnaby było lepszą 
i wdzięczniejszą niwę dla zaszczepienia wielkich 


wy jego mmysł, niezmierną łatwość i 
jmowania wszelkich odbióranych wra- 
żeń — czynią dziecko materyjałem, k w dłoni 
umiejętnego urtysty-wychowawcy wyjść może z 
czasem, niby posąg z pod dłuta rzeźbiarza, na po- 
stać drgającą piękaćm duchowości, uszlachetnio- 
ną i zbliżoną do ideału doskonałćj istoty ludzkićj, 
Z tój strony rozpatrywana umiejętność wycho. 
WAWCZA, ie nam jako dobroczy: 
mistrzyni ludzko nie. pozwała błądzić po 
manowcach trafu i ślepego przypadku, Ona czu- 
wa niby troskliwa matka nad rodem ludzkim, i 
wskazuje mu dokąd i jak ma dążyć, a czyni to 
przez pracę mozolną, gdyż za przedmiot swych 
starań obióra sobie człowieka-dziecko, 

Człowiek-dziecko, — ten światek maleńki, to 
drzemiące istnienie, staje się przedmiotem czułój 

troskliwój opieki, już wtedy, kiedy nietylko po- 
ja, ale nawet odezuć tego nie jest wstanie. 

Z tego, co się dotąd powiedziało, można już 
określić: czóm jest wychowanie —i jaki jest jego cel. 

Wychowanie jest ciągłym, nieustającym czu- 
waniem nad prawidłowym rozwojem władz cic- 
lesnych i dnelowych ezłowieka-dziecka, w celu 
skierowania tych władz w kierunku zapewniają- 
cym samemn wychowańcowi szezęście ziemskie i 
moralne, równie jak pożytek innych członków 
spółeczeństwa, wynikający z jego działalności fi- 
zyczno-umysłowćj. To znaczy: wychowanie, które 
wzięło od spółeczeństwa  człowieka-dziecko, win- 
no mu zwrócić je w postaci człowieka-męża czy 
człowieka-kobióty, zdrowych fizycznie i umysło- 
wo-moralnie, zdolnych do pracy na obranóm 
polu, ezyto fizycznćj czy umysłowćj, byle tylko 
pożytecznój, produkeyjnćj, — pojmujących obowiązek 
i stojących śmiało przy jego sztandarze, —obdarzo- 
nych silną wolą, energiją i gotowością służenia 
sprawom dobra i szezęścia wszystkich innych 
członków spółeczeństwa. Bez tego—nićmasz wy- 
chowania, nióma umiejętnego kierownictwa, Kto 
inaczćj zapatruje się na cele wychowania, ten 
ich nie pojmuje, bo człowiek musi być przyspo- 
sobionym do pracy uczciwój i działania, a wszel- 
kie inne teoryje, wytwarzające z człowieka istotę 
miglisto-eteryczną, paczą tylko piękną naturę ludzką 
każą jój karlóć i zamiórać. Wychowanie więc ma 
za cel urobić charakter człowieka, —lcz komuż 
powierzy to wielkie niezmierzone zadanie? W czyje 
ręce odda stór wychowania wśród życia, które 
bez przesady, do burzliwego oceanu w noe ciemną 
przyrównać można?  Zastrzegając sobie na przy- 
szłość szezególowy rozbiór tój opinii, która rađa- 
by oddać człowieka spółeczeństwa, uwolniwszy 
odeń rodzinę, powićmy, że ster wychowania, 
cały jego kierunek nie komu innemu jak właśnie 
tylko rodzinie oddany być winien, 

Lecz cóż należy roznmióć pod wyrazem rodzina? 

Trudno zapewne byłoby dociec, od jak dawne- 
go czasu datuje się ten fakt, którego nikt nie 


zaprzeczy, iż większa część ludzi, mówiąc o ro- 
dzinie, ma na myśli zwykle tylko naturalną opie- 
kunkę dziecka— matkę i na jéj barki, częstokroć 
niezbyt silne, wtłacza cały ciężar wychowania. 
Jestto błąd ważny, a eo więcćj, powiedziałbym, 
gruby ślad tego upośledzenia, w jakićm niegdyś 
znajdowało się wychowanie dzieci i sama ko- 
bićtą. Gdy na kobiótę spadała praca najczęściój 
stósunkowo najcięższa, nie dziwnego, że i kieru- 
nek wychowania, które zawsze było i będzie rze- 
czą mozolną i trudną, wyłącznie oddawano kobiście. 
Jestto jeden z tych wielkieh błędów, jakie nie- 
kiedy popełnia logika historycznego rozwoju ludz- 
kości. 

Pod wyrazem rodzina należy rozumiéć nie- 
tylko matkę, ale i ojca, powierzyć dziecko rodzi- 
nie znaczy to— powierzyć je staraniom obojga ro- 
dziców, z których żadne nióma prawa wyłamywać 
się od tego szezytnego obowiązku. 

(o więcćj, taki wpływ obojga rodziców nie 
powinien się ograniczać na nich samych tylko. 
I owszem każdy, kto tylko żyje w jednóm ro- 
dzinnóm kole, ma wielki obowiązek przykłądania 
ręki do w, ci, którómi Bóg rodzinę 
obdarzył, Nie możemy się zgodzić na to, aby 
wspaniałe miano członka rodziny, nadawało samo 
zasiadanie do jednego wspólnego stołu, w go- 
dzinach przeznaczonych na objad lub wieczerzę, = 
ale przeciwnie wymagamy i wołać nie przesta« 
niemy, aby każdy kto ma pretensyją do onego 
tytułu poczuł się i do ciążących na nim obo- 
wiązków i w miarę sił swoich, byle tylko z do- 
br} wolą, przykładał się do wspólnój pracy, Tylko 
jednolite działanie, głęboka świadomość i poczu- 
cie obowiązków, jąkie na człowieka nakłada zwią- 
zek krwi, stanowi o isłocie rodziny; gdzie tego 
nióma,— tam nióma rzeczywistój harmonii, spo- 
koju i zadowolenia, wypływającego z uczciwego 
spelnienia swego zadania, —tam nióma rodziny. 

Trudno mi znalóżć bardzićj odpowiednie dla 
rodziny określenie nad to, iż ona jest świętością. 
Tak, jest ona rzeczywiście świętością, ale tylko dla 
tych, którzy ją rozumieją, w czyjćj duszy tkwi 
silnie wszezepione qoczueie jéj twórczego i oży- 
icego znaczenia. Rodzina, powtarzamy, jest 
świętością rozlewającą dokoła jasna blaski i nie- 
opisany urok, ale tylko dla tych, którzy zechcieli 
jemniczyć się i wsłuchać w. bijące tętna jéj 
ustroju —i którzy na drodze życia swego mogą 
ręka w rękę z drugą istotą również 

jycą życie i jego cele. Bez tako- 
ania niómożna i marzyć o 
prawidłowym rozwoju serca i umysłu wychowan- 
ka czy wychowanki=i jeśli do udziału w pracy 
nad wychowaniem w rodzinie, według tego có- 
śmy powiedzieli, powołać należałoby wszystkich 
jéj członków, począwszy od matki a skoficzywszy 
na domownikach, bo : tych, choć może ze zgrozą 
arystokratycznych pojęć niektórych pięknych czy- 
telniczek, chcemy uważać za członków rodziny i 
nie odmawiamy im znacznego wpływu na dziecko, 


jua elioćby tylko ze względu na częste stykanie 
się z nimi, —j tedy, mówię, do udziada w wy- 
chowania należałoby. pociągnąć wszystkich ezłon= 
ków rodziny, to cóż dopióro mówić o obojgu ro- 
dzicach, stworzonych przez samą już naturę na 
opiekunów i stróżów dobra dziecięcia. Ani uro- 
dzenie, ani stan nie uwalnia nikogo od obowiąz- 
ków, jakie nań wkłada sama patura, a praw 
pzyrodznych człowieka nikomu bezkarnie gwal- 
cić niewolno. W  ródzinie niożemy pojąć tylko 
podział pracy tozuminy, boć trudno aby i matce 
i ojew przypadało jedno i to sumo zajęcie, —s]'r2e- 
ciwia się temu już sama icli organizaczja i fi- 
zyczna i umysłowa, ule jak jedno tak drugie 
winno przyczyniać się do rozweju wszystkich sił, 
wszystkie władź skomplikownnćj natury Judzkićj, 
nickońiecznib z jednakową Sila w jednym i tymże 
samytn momencie wychowania, gdyż tem staje 
mu żawadzie sam zmieniający się wiek dy i 
a ż mim i potrzeby podwójnój jego organizacji, 
ale i jedno i dmigie—i ojciee I matka nigdy nie 
powinni tracić z oka ideału człowieka, który tylko 
wspólnómi, zjednoczońómi silami wypracować i 
są zdolni. 


WIADOMOSCI URZĘDOWE 


— Z Najwyższego rozkazu na przedstawienie p. 
Ministra skarbu z d. 4 stycznia r, b. termin wy- 
miany biletów skarbowycii dawnej formy przedłu- 
żony został do końca r. b. z warunkiem, aby z d. 
4 stycznia 1876 r, wymiana stanowczo wstrzyma: 
ną była. 

— Wedlug wiadomości przez Goniec Urzędowy 
z A. 2 (14) b. m. podanćj — opłata od okowity i 
spirytusu pędzonego w gorzeluińeh Królestwa Pol- 
skfugd wynosić będzie od d. 5 (27) lutego r. b. po 
3 kop. od stopnia (//1,, wiadra) czyli po rubli sie- 
dem od wiadra czystego wyskoku. Świadectwa więc 
na prawo pędzenia okowity wydane na termin 
dłuższy niż do 15 (27) b. m. mają być utrzymane 
tylko do tego terminu, poczóm zastąpione być pa- 
winny innómi. Jednocześnie wejść tóż mają w wy- 
konanie nowe różporządzenia względem handlu 
wódką i zapobieżenia koutrabandzii 

— Dotychczasowe formalności przy” odbiorze z 
kas gabernijalnych pieniędzy, jak donosi Nowojo 
Wremia, mają być uproszczone i—w miejsce pra- 
klykówanych dotad asygnacyj, kyłane będą 
ke zawiadomienia do odbioru pićniędzy. 
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WIADOMOSCI MIEJSCOWE 1 2 OKOLIC 
= Przychód peńlny zt gli, dancgo 24 2. m w 
naszćm mieście, nu korzyść biódnych uczniów, przy. 


niósł 457 rs, 50 kop; — koszta wynoszą 5l 
zostaje więć czystego dochodu 406 rs, 50 kep 


po- 


ite obrócóne zostaną na wsparcie ubogiój młodzieży 
szkolnej. Jak tylko odbędzie się posiedzenie rady 
pedagogicznćj i nastąpi podzial otrzymanego docho- 


du, władza szkoina poda o tóm do 
domości—wynurzając obecnie szęzeie podziękowa= 
nie wszystkim osobom zajumjącym się rozprzedażą 
biłetów jak i ich nabywcom za dowody współczucia 
dli potrzeń oświaty, 

= Podając w dalszymi ciągu wiadomości o przed- 
stawianych właściwój władzy rezultatach nowych 
poszukiwań. ciał kopalnych, zwracamy uwagę czy- 
wlników, których rzeczy té bliżój interesują, że we- 
dlug prawa górniczego w kraju obowiązującego, 
po npływie miesiąca czasu od ogłoszenia o uey- 
nionćm odkrycit,, wszelkie objaśnienia, zaprzeczające 
deklaracyjom ubiegających się o nzyskanie nada- 
nia na eksploatacyją podziemia, — czyto ze strony 
właścicieli dawniejszych w tych miejscowościach 
kopalń, —czy tóż jednocześnie w pobliżu poszukują- 
cych—składune być wiiny koniecznie, ustnie lub 
na piśniie, p. inżenierowi okręgowemu zjeźdżające- 
mu na grunt w oznaczonym terminite dla poświad= 
czenik uczynionych odkryć. 

W myśl wyźćj ,streszezonego artykulu prawa w 
d, 5 (17 marca) r. b. sporządzony będzie protokół 


ublicznój wia 


=P 


odkrycia węgla kamiennego pod gruntami włości: 
jan ze wsi Wojkowiee Komorne, Wranciszka Jar 
nia i Franciszka Stanka, Indzież innych włościjanńt 
z6 wsi Grodźe szkańeów osady Czeladzi w 
gm, Bobrowniki i Gzichów, na placu przyszłćj ko- 
palni „Wiara” (374047 saż. kw.) którą otworzyć 
zamierza Gustaw Biller pełnomocnik ké, Hugona 
Holienloe'go, 

W d, zaś 7 (19 marca) r, b. podobnyź protokół 
spisany będzie w Siewierzu, poświadczający wyna- 
Jezienie blyszezu ołowianego w gruntach Aleksego 
Hobiana i Józefa Giętkowskiego mieszkańców Bic- 
wierza w glu, Sulików, w powiecie bendinskim, na 
płacach „Kmil” (496395 saż. kw.) i „Bazyli” (497043 
saż kw.) przez Emila Kotszewskiego, połnomocni- 
ka kupca 1-6j gildii Teodora Szernera. 

= W d, 15 z. m. w Dąbrowie górniezój na ko- 
palni „Łabęcki” trzy wózki naładowane węglem, 
wyciągane machiną oberwały się i spadłszy: w ot- 
wór szybu zabily na miejscu dwóch małoletnich 
robotników trzeci zaś zmarł późniój skutkiem ran 
odniesionych. 

W tymże dniu we wsi Rewicy w gm. Popień, 
rabusie napadli w nocy na dom Ignacćgo Mączyń- 
skiego włościjanina, podówczas nieobecnego: W 
damwwszy okno związali żonę jego i pięciu synó 
7 ch najstu'szy ma lat 17 — i zabrali goto- 
ną 435 rs, i rzeczy wartości 750 rs. a nadto 
i parę koni, co im posłużyło do śpiesznój u- 
i,—Dwóch z liczby rabusiów zdołano jnż wy- 
śledzić i oddano właściwemu sądowi. 

= Pizy każdóm podniesieniu opłaty od wyrobu 
okowity—ceny jój idą w górę—i obecnie též skwa- 
pliwie jest poszukiwaną. Każdy z przekupniów spe- 
kuluje i za ostatni grosz zakupnje okowitę — obli- 
czając w radosnój perspektywie znaczne zyski, ja- 
kie mu spodziówine uchylenie remaneńtu od yod- 
wyższonćj opłaty ma przynióść. Rachuby podobne 
wszakże 1 zawodzą niekiedy. 

Obecnie zamierzona podwy opłaty podniesie 
ceny okowity a zatóm i wódki zwyczajnój tak wy- 
soko, źe może i słusznie należy przewidywać znacz- 
ne ograniczenie w jój ù Wódka stanie się 
odtąd doriźnóm, podwójnóm złom prócz skutków bo- 
wiem dawniejszych moralnych, pociągać będzie i 
rujnujące dla niejednego wydatki. —Prosty instynkt 
zatóm powinien wstrzymywać od używania tój dro- 
gićj trucizny. 

= $mierć $. p. Jana Chęcińskiego, literata, dra- 
matunga i reżysera teatru, dała sposobność nietyl- 
ko wypowiedzenia we wszystkich naszych pismach 
należnego mu ńznania i żala po jego stracie, ale 
i żywego współczucia dla pozostałych po nim dzieci, 
objawionego jak np: w Kutnie przez danie teatru 
amatorskiego na korzyść pozostałych siórot,—ofin= 
rowanie z dochodu otrzymanego % przedstawienia 
amatorskiego we wsi U. pod Makowem na, tenże 
sam cel rs. 250, — nadesłanie z Moskwy przez p. 
Julije P. uczennicę zmarłego rs. 100 za dwa egzeińi= 
plarze Krytyków, — widowisko na korzyść siórok 
w teatrze wielkim it. p. Tą sumą myślą ożywio= 
nych kilka osób, na jednów z prywatnych zebrań 
w naszém mieście, złożyło na ręce redaktora Ty- 
godnia rs. 9, jako prenumeratę na mającą wyjść 
z druku komedyją $. p. Chęcińskiego, pod tytułem 
„Krytycy”—w_ nadziei, że i inne osoby zechcą wziąć 
udział w poparciu tego wydawnietwa, z którego, 
jak wiadomo, całkowity dochód redakcyja Wieku 
zapewniła dzieciom zmarłego pisarza, zdolnego dra- 
maturga, artysty i reżysera sceny krajowój, 

= P, Karol Majewski, niegdyś wychowaniee 
Maryiiońtu i szkoły głównój królestwa wydaje w 
8 tomach dzieło dla ziemian doniosłój nader waż- 
ności. Tom 1-y obejmuje Zasady rolnietta W wy 
kładzie teoryczno-praktycznym, naukowym i do- 
świadcząlnym, tak ogólnój, jako tóż i egółowój 
uprawy dotyezęcym, z uwzględnieniem historycz- 
nego rozwoju pojęć; — tom I1 Zftstoryją naturalną 


te je mineralopiją, ze  stychyjologiją i agrologi- 
ją — botanikę rolnieżą i lesną, — oraz zoólo- 
gija — z zastósowaniami do potrzeb ziemian 


ARNE tom III Ogrodnietwo wiejskie ze szczegó- 
łową botaniką ogrodniczą, warzywna i sadowniczą, 
2 wykazami roślin lekarskich, weterynaryjnych, fa- 
brycznych, przemysłowych i handlowych, 

Dzieło to obejmie w każdym z trzech obszórnych 
tomów po 40 urkuszy ścielego druku, w ósemce, 
ożdobione będzie portretami: Michała Oczapowskie- 
go, Seweryna Zdzitowieckiego i Wojciecha Jastrzę- 


kowskiego, przytóm wielu drzeworytami w tekscie 
Cena prenumeracyjna rs. 6 —i na koszt przesyłki 
kop. 60. Prenumeratę skludać można i czę 
t. j. przy odbiorze piórwszego tomu, który już 0- 


do najgoręlszego zalecenia dzieła p. Karola Majew- 
skiego tym z czytelników naszych, którzy nie za 
patrują się obojętnie na, stan pomyślny, rozwój i 
przyszłość naszego rolnictwa. 


Spostrzeżenia meteorologiczna i sanitarne, 
Styczeń 1875 roku, 
1. Stan atmosfery. 


a) Srednia temperatura miesica—2'/, najniż- 
sza dnia 2-go — 159, najwyższa 20-go w dzień -7° 
Dni o temperaturze niźćj zeta 16, o temperaturze wy- 
żój zera 15. 

b) Wilgoć największa w początkach miesiąca 96 
—90 przy temperaturze —10, —15° co dowodzi 
wielkiego nasycenia powietrza parą wodną; najniż- 
sze nasycenie było 19-g0 w południe 79, najwyższe 
zo 98; w reszcie dni: 80, 82, 88 do 90. Miesiąc 
więc styczeń byl bardzo wilgotny. 
nienić powietrza; 080-39-80, 160—23-go; 
najczęścićj 740—755. 

d) Dni jasnych 4, na wpółjasnych 3, śnieg pod- 

czas dni 12-tu, deszcz 0, mgła B razy, Oumulus 
gściój. 
e) Kierunek wiatru: najczęścićj zachodni (15 razy 
zanotowany), północhy w początkach miesiąca 8 ra- 
zy, wschodni 7 razy; południowy i zachodnio-polud. 
rzadko: 

f) Ozonu mnićj niż w grudniu: dość mocne zabi 
wienie ozonoskopu, zaznaczono raz, znaczne równi 
raz pray temperaturze —6" (oba w nocy); 4, razy 
średnie w nocy porge śniegu i deszczu. Najczęścićj 
zabarwienie było słabe, lub ślady; w dzień nie było 
zabarwienia razy 10, w nocy zaś zawsze. Wiatr za- 
chodnic-poludniowy i deszcz natężeniu ozonu sprzy- 
jały. 


2. Charakter chorób. 

Zapalenia kataralne oskrzeli, plug; cierpienia żo- 
łądkowe, kiszkowe; zapalenia gardła (tak zwane 
wrzody dość często) i krtani, gorączki tyfoidalne. 
Ożęste i uporczywe rheumatyzmy, pod koniec mie- 
siąca zdarzały się róże (crysypelns). 

4, S, 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 
Z pod Rogowa, 


— Karnawał Rawianki—Wfększo włisnóści— Fa 
bryki Poźary-—Tovavzystwa oguiowe. 


Karńawał tegoroczny, dobiegłszy do swòjéj me- 
ty, skończył żywot w naszćj okolicy bez żadnego 
rozgłosu, Jak żył, tak umarł; parę zabaw i więk- 
szych zebrań w zamożniejszych domach, w innych 
ponozki i faworki dane do herbaty, kilka piskli- 
wych tonów wydobytych z rozstrojonych tortepi- 
janów, ochrzczonych mianem polek, mazurków, 
walców i t. dia oto szczupła kronika tegorocznych 
rawskieh zapust, 

Czy czasy, czy okoliczności zmieniają ludzi i 
zwyczaje, to pytanie? Wiek XIX jest wiekiem 
kolei żelaznych i telegratów. Wszyscy więc żyją 
odpówiednio, żyją prędko jak iskra, „życiem go- 
rączkowóm, ka: gdzieś dąży, biegnie pędzi, a 
każdy jest w wigiliją milijonów lub bankructwa, 

Dziś tak samo narody całe, jak i pojedyńcze isto- 
ty, podobne są do lawin śniegowych, które, spa- 
dając zgór, łamią, druzgocą co im staje na dro- 
dze, nie troszcząc się bytajmnićj, że zostawiają za 
sobą śmierć, łzy i nędzę, dążą do pewnego punktu, 
natrafiają z kolei na potężną tamę i rozbijają się— 
nie bacząc o grozie, którą zostawiły w swćj sząlonćj 
wędrówce. Wiek XIX jest to młyn, który melo 


Niągle, bezustannie wszystko razem:—nadzieje, pra 
te, uczucia, ludzi, rozum, honor, a nie patrząc na 
bliźniego, ma na celu jedynie swoje ja, aby się tylko 
wynieść nad drugich. W tym tamie, ciżbie, każdy 
gniecie, depcze słabszego dopóki sam się nie złamie 
pod ciężarem mocniejszego.  Materyjalista powić 
to walka o byt; ja zaś stary i zacofany powióm: 
to młyn mości dobrodzieju! 

Człowiek zmarły temu kilkadziesiąt lat, gdyby 
dziś wstał z grobu, nie poznałby naszój planety. 
Nie więc dziwnego, że i u nas, w naszym cichym za: 
kątku, wiele się zmieniło —i u nas życie wioskowe 
nabrało innych cech jak temu jaki dziesiątek lat — 
i tu twarz się zmieniła, niejedna zmarszczka kło- 
potu i pracy zorała dawniejsze, wesołe oblicze. J tu 
także rachunek nielitościwy wziął w karby swoje 
równie szlachetne popędy jak i chęci błyszczenia, 
zbytku i próżnowania. Cecha zebrań także uległa 
wielkim zmianom, nie spotykamy się ze strumie- 
niami wina, jakie się lały dawniój,—nie spotykamy 
się z zielonym stolikiem na którym królowały da- 
wniój: sztos, landsknecht, faraon: zastąpiła je wcso- 
ła pogadanka, czerpara głównie z książek, których 
dobór niezgorszy znajduje się dziś ouiemal w każ 
dym dworze i dworku, a czas prędko schodzi wśród 
przyjemnego towarzystwa, którego prawdziwą 0z- 
dobą są—ładne nasze Rawianki i Brzeziniauki. Że 
są ładne trudno tego nie przyznać, bo na kaźdym 
zebraniu odznaczają się swoją urodą, a razem wzię- 
to podobne są do pysznego i umiejętnie złożonego 
bukietu, w którym wszystkie kwiaty, jakkolwiek 
do siebie niepodobne i nierównćj piękności, stano- 
wią jedną całość, -a brak. jednego psułby tę har 
moniją pełaą uroku. Praktyczne w domu, 
w obejściu, wykształcone w rozmywie. roztaczają 
rozkoszny czar wkoło siebie. 

Jakkolwiek wiele się zmieniło w naszych dwo- 
rach, staropolska gościnność, serdeczna chęć pomo- 
cy, poczucie honoru, zostały te niezmienione, 

Gospodarstwo rolne w większych własnościach 
systematycznie się u nas polepsza pomimo ciężkich 
warunków, —i tak np: rok ubiegły nie był dobrodzie- 


jem. Ozimina obrodziła dobrze, zato jarzyny prze- 
padły z kretesem, Čo jest do sprzedania, nietyl- 
ko ceny są małe ale i kupca trudno znalóźć, a co 
kapić potrzeba ceny są bajeczne i dostać niemo- 
żna. Na dobitkę wszystkiego brak paszy zupełny, 
cena siana i słomy dochodzi cen dawno nieprakty- 
kowanych, a tu jak na złość zimą obdarza nas 
wyborną sanną i trzaskającym mrozem. Kredyt u 
nas także w ciężkich jest warunkach. Nası broda- 
ci miasteczkowi bankierzy, potraciwszy w roku 
zeszłym poważne summy ną zbożu, wełnie, rzepa- 
ku, podnieśli dyskonto z dwóch procent na czić- 
ry, naturalnie nie rocznie ale miesięcznie. 

Fabryki cukru okoliczne, biorąc na uwagę syste- 
matycznie zwiększający się nieurodzaj buraków i 
podwyżkę cen cukru, podniosły w tym roku— nie 
cenę buraków tylko zaliczenie, za takowóm pójdzie 
zapewne zwyżka wagi i powiększenie procentów. 
Świetne czasy buraczane już minęły, każdy prawie na 
plantacyi buraków traci, wić o tém dobrze, ale 
cóż rabić, zaliczęnie ma potęgę ogromną, bierze 
ono w karby posłuszeństwa nieszczęśliwego plan- 
tatora i robi go fabryka tym sposobem swoim 
białym murzynem, 

Na dobrobyt tutejszój okolicy wpłynęła bardzo 
fabryka syropu z kartofli w Piotrkowie. Trzeba 
wejść z nią w stosónki ażeby poznać jak uczciwe, 
rzetolne, punktualne, jest wychodzenie fabryki ze 
swymi plantatorami. Tak samo jak fabryki cu- 
kru zawióra kontrakty i daje zaliczenia po 45.78. 
na morge, Cała rzetelność dopićro się okazuje 
przy odstawia, żadnych kwestyj, żadnych szykan. 
Zaliczenia daje fabryka z łatwością bez prócentui 
z pełną wiarą w swoich plantatorów, trzeba t6ż 
oddać sprawiedliwość tym ostatnim, że staraj 
również, aby fabryka na nich nie narzekała i za 
uczciwość i rzetelność również fabryce punktual- 
nością i nezciwością odpłacają. 

Jedną ż większych klęsk, jakie nawiedziły na- 
szą okolicę, są pożary, które niejedną rodzinę 
zniszczyły do szczętu. 

Raecz dziwna zaiste, że mając tyle stowarzy-. 


szeń rozmaitegó gatunku i bazwisk, które krzyczą 
na cale gardło, że działają li tylko jedynie w in- 
teresie majątków osób u nich ubezpieczonych, po- 
żar może b lęską kompletną. Pomimo tego je- 
duak, pomimo panów agentów gęsto rozsianych, 
mających dobro i bezpieczeństwo majątków tylko 
na celu, w razie nieszczęścia z powodu jakiegoś 
stogu, który się pochylił na lewo, nie na prawo, — 
z przyczyny, że pan agent, przepędziwszy gdzie 
w gościnnym domu noc bezsenną, z klejącómi się 
oczami przystąpił do czynności, omylił się o kilka 
łokci w odległości jednćj stodoły od drugićj — 
lub tóż marząc o próżnćj butelce; zapomniał ubez- 
pieczyć ziarna i ubezpieczył samą tylko słomę, — 
wyradzają się kwestyje tysiączne, œ biódny poszko- 
dowany, który opłacił składkę od jakich 20,000 rs, 
w skutek niedbalstwa pata agenta, dostaje w dro~ 
dze  łaski—najwyżćj 3,000 re. Towarzystwo ma 
racyją, bo wa wszystko są przepisy, formy, for- 
mułki-i tym podobne inne artykuły, Więc tu 
tylko wina czysto pana agenta, który przyjmuje 
obowiązki, odbióra procenta od towarzystwa trą- 
bi każdemu w ucho, że się poświęca dla dobra 
ogółu, a nie pofatyguje sie nawet przeczytać in- 
strukcyi mu danój, ażeby człowieka, który mu po- 
wierza cały swój majątek, zasłonił od straty. 

O ile znam działania różnych towarzystw, teze- 
ba zasłużoną oddać pochwałę Towarzystw Roscyj- 
skiemu całożonemu w roku 1827. W naszych stro- 
nach w majątku Nowym Dworze, własności pp. 
Orsetlich, pogorzel była znaczna, wynosząca kilka- 
naście tysięcy rubli, — towarzystwo wyż wymie- 
nione straty zapłaciło szybko i bez najmniejszój 
kwestyi, Słyszeliśmy że, Towarzystwo Warszaw- 
shis myśli założyć rodzaj banku rolniczego üla 
właścicieli ziemskie, którzy w tym towmzystwio 
są ubezpieczeni, czy to nastąpi? —To_joszcze pyta- 
nie, wielkie, ale to pewna, że sama pogłoska juź 
napędzi sporą ilość klijentów panom agentom tego 
towarzystwa, 


M, Koran 


WYCIĄG ZE SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH W MIEŚCIE PETROKOWIE W CIĄGU ROKU 1874. 
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KOMITET SANITARNY. 
Rewizyja nowych zabudowań. 


Na jednóm z zeszłorocznych posiedzeń komitet 
zdrowia wyznaczył z pomiędzy siebie komisyją dla 
obćjrzenia nowych zabudowań mieszkalnych. Wy- 
pełniwszy swa zadanie komisyja złożyła raport z 
rewizyi 17 budynków. Pomijając szczegóły wspo- 
mnionego raportu podajemy czytelnikom „Dygodnia” 
kończące go wnioski, postawione przez sprawozda- 
wcę dr. A. Strzyżowskiego: 

a) Nowe zabudowania, nie zważając na wyraźny 
przepis prawny, wogóle za bardzo wcześnie bywa- 
ją zamieszkiwane. Jeżeli mała ilość mieszkań pod 
tym względem moglaby nas usprawiedliwiać, w 
każdym razie w wypadku konieczności przed 
snego zajęcia (prawo wymaga wsl 
rokn- następnego), wypadałoby uprzedza: 
miejski lub komitet zdrowia w celu zarz 
pilńowania poprzedniego osnszenia. (*) Nie od rze- 
czyby było nalegać na różnicę między zajęciem 
przez samych właścicieli i lokatorów, a także mióć 
na widoku zakłady publiczne, słowem wyróżniać 
spekulacyje z krzywdą zdrowia i życia ludzkiego 
od konieczności. 

b) Prawo określa wielkość dzied „ swobodną 
przestrzeń między: dwoma zabudowaniami (]4 stó 
wysokość budynku w stósunku do dziedzińca (nie- 


wyższą od połowy podwórka); byłoby więc pożądanóm 
wyjednanie rozporządzenia nalegającego na wypel- 
nienie tych przepisów i w naszóm imieście. (Prze- 


is wymaga, żeby podwórze miało 80 stóp dlug. i 
80 szerokości). U nas są podwórka: 40 stóp dlugie 
i 18 szerokie czyli 720 stóp kwadr. zamiast 900; 
1% stóp (miejscami 7) szerok, 72 dl. czyli 864 st. 
kw,; 12 szer, i 20 dlug. 240 st. kw; jedno 
nie dochodzi i do tój 


p ulicy Nowogrodzi 
przestrzeni. Dla przykładu wzięto posesyje, zajęte 
bardzo świóżo—nawet w roku zeszłym. 


darzają się mieszkania nad miejscami ustępo- 
wómi i nieraz w dodatku w dziedzińcach nadawyczaj 
zacieśnionych; takie mieszkania, jako niesłychane na- 
dużycia przepisów sanitarnych, wypadałoby Lezwai- 
runkowo i natychmiast usunąć. 

d) Wysokość poddaszy mieszkalnych, oznaczona 
jest przepisem na 8 stóp; u nas są poddasza 5'/;, 
O, 7 stóp wysokości; czy może być utrzymaną czy- 
stość powietrza w tak niskiém mieszkaniu, —o tém 
nikt 4 budujących wątpić nie zechce. 

e) Więcój jeszcze naglącą jest potrzeba posta 
nia się o przepis ściśle określający miejscowość - 
najmnićj=dla suteren i stósunek światła dla takie- 
go mieszkania. 

f) Byłoby także pożądanóm mióć i na to posta- 
nowienie, żeby przy nowobudujących się domach, 
lub oficynach nie były zostawiane stare ustępy 
i żeby doły nie drzewem, lecz dwoma cegłami na 
cemencie były od gruntu odosobnione. Obeenie 
przy wiela nowych  kudynkach pozostawiono 
ustępy stare, przy jednóm wyłożono dól cienkióm 
tylko drzewem. 


(°) Zu przedwczesne zajęcie prawo nazuacza od 50 do 
800 1s. kary. 
EEE 


ROZMALTOŚCI. 


Nowe wynalazki. 


Przyroda i Przemysi pcdaje wedle pisma fran- 
enzkiego L'Echo industriel opis wynalazku, dokona- 
nego przez naszego rodaka Antoniego Sękowskiego, 
inżóniera ze szkoły centralućj sztuk i rzemiosł w 
Paryżu. 

Wiadomo, że nietylko w machinach parowych, 
lecz i w machinach o powietrzu ogrzanóm, ścić- 
śnionóm i t, p. wogóle we wszystkich, w których 
pewien przewodnik sily (para lub powietrze) działa 
na tłok pornszający się w cylindrze, do wprowa- 
dzania tego przewodnika dó cylindra, raz z jednój, 
drugi raz z drugićj strony tłoka, służy przyrząd zwa- 
ny szufładką, wprawiany w ruch przez sam wał 
machiny, za pośrednietyem ekscentryka, Wyjątek 
tu tylko stanowią machiny słupowodne, w których 
przewodnikiem siły poruszającój jest woda pod ci- 
śnieniem, a powodem głównym wyjątku jest nie- 


w Drukarni F, Bełehatowskiego w Petrokowie, 
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ść wody. Przy zastósowaniu bowiem szufla- 
rzewodnik siły, który wywarł już działanie 

c przez kanał odprowadzający, cliwi- 
lowo jest ny, skutkiem przechodzenia szuflad- 
ki po nad ty anałem, a wynikiem tego ści- 
skania jest opór stawiany ruchowi tłoka w machi- 
nach, w których przewodnikiem jest para lub po- 
wietrze, w machinach zaś słnpowodnych Żu- 
pełaćj nieściśliwości wody, wynikiem tego ściskania 
mogłoby być tylko rozerwanie machiny, Dla tego 
to konstruktorzy maeliin słupowodnych zmnszeni 
byli obmyślać inne systemy rozprowadzania wody; 
systemy te wszakże, dobre w każdym szczególnym 
przypadku, nie przedstawiają ogólno-mechanicznego 
znaczenia. 

P. Sękowski, położywszy za cel usunięcie ekscen- 
tryka w machinach parowych i przesłanie szufładce 
raptownego ruchu przez PE działanie pa- 
ry, doszedł właśnie do wynalezienia systemu, który 
znoszące chwilowe ściskanie pary pod tłokiem i nsu- 
wając tym sposobem wszelki opór, stanowi istotne 
ulepszenie w machinach parowych, a zarazem stóso- 
wany być może z równym pożytkiem tak w machi- 
nach powietrznych jak i słapowych. 

Szujładka raptowna p. Sękowskiego poruszana 
jest wprost przez tłok cylindra. "Tłok ten wraz ze 
swym drążkiem odlany jest z jednój sztuki. Drążek 
jest wewnątrz pusty i w jego wnętrzu znajduje się 
drugi tłok mały, połączony w stósowny sposób z 
jem szufladki, Drążek tłoku cylindra zaopa- 
ny jest w odpowiednich dwóch miejscach w 


dwa otwory, tak, aby skombinowane działanie pa- | 


ry i ruchu postępowego i wstecznego oka dużego 
wprawiały w ruch natychmiastowy mały tłok, a z 
nim i szutladkę. Szufladka raptowna poruszana jest 
przez parę, która jnź wywarła swe dzisłanie w 
cylindrze machiuy:—wynalazca więc urzeczywistnił 
oszczędność w pracy motoru. Ruch szufladki od- 
bywa się bez uderzeń, regularnie i właściwie. 

P. Sękowski otrzymał dla swego pomysłu we 
Francyi w lipcu r. z. patent wynalazku, 

Powyższą wiadomość, jakkolwiek ściśle technicz- 


„ną, podajemy tak szczegółowo z tego powodu, że 


osob wynalazcy podwójnie czytelników na- 
szych interesować powinna. Raz jako współziomka, 
krajowi przynoszącego, a powtóre, że 
p. Filipa Sulimierskiego, redaktora 


Wędrowca: 

„Paa Bękowski, 
gimnazyjum (1856—62) jes: 
pilnie się zajmował mechaniką praktyczną, a po- 
tém jako robotnik w fabryce lir. Zamojskiego na 
Soleu, powziął myśl tego wynalazku dla urzeczy- 


wychowaniec piotrkowskiego 
w owym zakładzie 


dków i bez zuajomości 
lał do Paryża, gdzie 


wistnienu którego, bez Ś 
jężyka fruncuzkiego, w 
szkołę centralną uko Z chlubą, dodaje p. Su- 
Jimierski, wspominamy j rzadkićj energii czło- 
wieka, 2 którym na jednćj zasiadaliśny ławie 
szkolni 


że pierwszy egzemplarz: ż | yj- 
no-nożycowego, pomysłu p. Władysława Krav 
wieza, inženiera, Wysonany będzie w wawszawskiej 
fabryce machin i narzędzi rolniczych, dawniej 
Ostrowskiego. 


OGŁOSZENIA. 
SKŁAD WIN, PIWA TSPIRYTUALIJ 
LEONA ZABACKZIEGO 


w Petrokowie 


przy placu Mikołajewskim (Nowy rynek), w do- 
mu W-go Łaguny 
Szanownój Publiczności po cenach fabrycz- 
nych, niepraktykowanie niskich, wyborowe Wódki, 
Araki, Likievy i Spirytusy, w pół i w całych butel- 
kach, oraz i w większych partyjach; Jiwo Bawar- 
skie i ime w pół i całych butelkach, w antałkach, 
w półi całych beczkach; Winą węgierskie, fran- 
cuzkie, hiszpańskie i inne, D»ośilże prasowane, Ma- 
kę i Uety w wyborówych gatunkach. Handlują- 
cym odstępuje się odpowiedni procent. 


poleca 


Dom Pośrednictwa 
POD FIRMĄ | 


E TCHORZEWSKI 


W PETROKOWIE. 


Od Jat sześciu jak firma nioja nieprzerwanie! 
egzystuje — ponieważ z każdym rokiem interós 
Domu mojego wzrastają, niepodobna inaczćj JAk 
tylko wyrazić poszczególe działalność, i tak: 

1. Posiadam Agenturę Rossyjskiego Towarzy. 
stwa Ubezpieczeń od ognia, założonego w roku 
1827, które posiada: 

Kapitału zakładowego , „ rs. 4,000,000, 

Kapitału rezerwowego,.. rs. 1,000,000, 

Składek rocznych przeszło... . vs. 3,000,000, 
w tém tóż Towarzystwie, mimo konkureneyi in- 
nych Towarzystw, otrzymałem do dziś ubezpie- 
czeń 1460. 

2. Agenturę ubezpieczeń na życie $.-Petersburg= 
skiego Towarzystwa — ważność przedmiotu tego 
każdy Ojciec pojmie należycie. 

3. Agenturę ubezpieczeń od gradu. 

4. Skład machin i narzędzi rolniczych. 

„ 5 Skład wszelkich nasion zagranicznych i krav 
jowych. 

6. Smarowidło da powozów, bryczek i t. d. 

1. Skład maszyn do szycia wszystkich systemów. 

Š. Regestra gospodarcze najnowszego i najprak- 
tyczniejszego systemu. 

9. Obicia pokojowe, 

10. Skład wapna znanego z dobroci swćj z fa- 
bryki Rudniki, 

11. Oliwę w najlepszym gatunku do maszyn. 

Prócz wymienionych powyżćj zajmuję się wy- 
rabianiem pożyczek hypotecznych lub innych, 
sprzedażą dóbr, rozkolomzowaniem i zamianą tych- 
że ną domy, sprowadzaniem żniwiarzy i kosiarzy, 
zastępuję w przeprowadzeniu rządowych interesów 
za upoważnieniem, oraz zajmuję się wszelkiemi zle- 
ceniami mogącemi wchodzić w zakres działalności 
Domu Pośrednictwa. 

Ządane wiadomości i informącyje udzielam na: 
tychmiast, leczaza nadesłaniem marek na odpo- 
wiedź. 

Oddając się wzylędom Szanownćj Publiczności, 
jestem zupełnie przekonany, że i nadal jak dotąd 
raczy zaszczycąć mnie swojómi zleceniami. 


Od kilku miesięcy przybyła do mia 

sta tutejszego „A kusze lca 
z Warszawy, która poprzednio pełniła obowiązki 
podstarszćj przy instytucie położuiczym, gdzie 
miała pole obszernój praktyki w swoim zawodzie, 
a jako wolno-praktykująca od lat kilku cieszyła 
się względami publiczności. Obecnie stale za- 
mieszkuje w Petrokowie i poleca się łaskawój 
pamięci osób pomocy jéj potrzebować mogących, 
Mieszka w hotelu W. Rykalskiego. 


Na folwarku Żywocin jest: 
MEL sprzedania 10. kier AO 
koniczyny białćj ostatniego zbioru, Cena za ko- 
rzec, 240 funtów, 43 rs. z odstawą do Petrokowa, 
Bab lub Rokicin, Próbkę wilziéć można w księ: 
garni L. Chodźki i w handlu K. Wirzbickiego, 
Adres przez Wolbórz. 


Obwieszczenie. 


Przed podpisanym Regentem i w jego kancela+ 
ryi w dniu 13 (25) lutego r. b. o godzinie 10-ej 
rano, odbywać się będzie licytacyja placu po spu» 
lonym domu z piwnicami, tu w Petrokowie pod 
N: 157 i 158 położonego, księgą hipoteczną N 75 
objętego. 

Warunki w każdym czasie przejrzane być mogą. 

Józef Gudysz-Sierakowski, 


JlosBoaeno Ionsypow. 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


